
Rok IV. Katowice, Niedziela dnia 23-go Lipca 1905 Nr. 166.

G ńrnoślą i
P i s m o  codzienne, poświęcone sprawom, ludu polsJkieg'O na Sl^śJgu*

P r z e z  Bud — dla ludu!„G órnoślązak 11
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- 
ś c ia ń s k a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. Telefon Nr. 1049.

Og ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Re k l a my :  50 fen. od wiersza.

R edakcya, ekspedycya 1 drukarnia znajdują się  przy  
u licy  B eaty  (B eatestrasse) nr. 16.

Kalendarz katolicki:
24-go lipca: Krystyny p.

I

Wschód słońca: Zachód słońca:
godz. 4 minut 8 godz. 8 min 3

3miona słow iańskie:
24-go lipca: Żolislaw.

8  związkach zawodowych.
Z mowy kL górnika p. J. Brzeskota, 
Wygłoszonej na wiecu w Wildzie.

Z wolnym, ale stałym rozwojem 
handlu i przemysłu w państwie nie­
mieckiem, czuł się robotnik coraz bar­
dziej od kapitalisty odłączonym. Przed 
rozwojem wielkiego przemysłu krawiec 
z igłą w ręku chodził od domu do domu 
i nią na kawałek chleba zarabiał, wy­
chodził z czeladnika na majstra, aź 
Wreszcie wyrósł z tego małego przed­
siębiorcy — kapitalista, który bardzo 
mało albo wcale potrzeb swego ro­
botnika nie znał. Tylko pracodawca, 
pracujący wspólnie z robotnikiom, zna 
potrzeby jego. Skoro pracodawca sam 
się z robotnikiem nie styka, spotykają 
się z nim jego urzędnicy, a ci przecież 
nie będą sami na siebie chyba bicza 
kręcić. Przez kapitał więc został wbity 
klin pomiędzy robotnika a pracodawcę.

Robotnik też, czując się zewsząd 
opuszezonym, uciekł się do samo­
pomocy, czyli zaczął się łączyć w związki 
zawodowe. Rozwój industryjny ma w 
państwie niemieckiem swój początek 
około połowy przeszłego stulecia. Z roz­
wojem industryjnym powstały też związki 
robotnicze, lecz te były znowu na roz­
maite prądy podzielone. Pierwszy prąd, 
który jeszcze dziś istnieje, z którego 
związki centralne wyrosły, rozpoczął się 
już w roku 1848. Była to tak zwana 
partya postępowa, która walczyła w cza­
sie rewolucyi o większą wolność na­
rodu i o zupełną wolność łączenia się, 
przez co znalazła posłuch u robotników.

Drugim prądem robotniczym są zwią­
zki zawodowe Hirsch-Dunkera, które za­
łożone zostały w r. 1868 pr^ez Hirscha 
1 Dunkera.

Trzecim prądem robotniczym są 
związki zawodowe chrześciańskie, za­
początkowane w roku 1890. Czwartym, 
ostatnim, a najmłodszym prądem są 
2wiązki zawodowe polskie.

Trzeba nam się więc zastanowić nad 
tem, jakie znaczenie mają związki za­
rodow e dla robotników, pracodawców 
1 całego ogółu.

Gdy zważymy głosy i twierdzenia 
Pracodawców o związkach zawodowych, 
*o przekonamy się, iż kapitaliści twier­
dzą, ie  związki zawodowe nic innego 
Pa celu nie mają, jak  ruinę rozwoju 
‘odustryjnego; są więc dla związków 
*awodowych wrogo usposobieni. Dru- 
£rm wrogiem związków zawodowych 
test rząd sam. Rząd przez wrogie dla 
*'viązków zawodowych usposobienie 
P ierdzi, że związki zawodowe dają pod­
stawę rozwojowi socyalizmu. Trzecim 
1 ostatnim w końcu wrogiem związków 
Zawodowych jest robotnik sam.

Robotnik sam nie należąc do zwią- 
p ó w  zawodowych, daje broń w rękę 
'apitalistom i rządowi. Natomiast my 
°rganizowani robotnicy mamy nietylko 
Ełkiem inne pojęcie o związkach za- 
°dowych, lecz twierdzimy stanowczo, 
e związki zawodowe nietylko, że nie 

1  ̂ żadną ruiną dla pracodawców, ro­
d n ik ó w  i całego ogółu, lecz prze­
d n ie , że mają wielkie kulturalne zna- 

??enie. Kulturalne znaczenie związków 
^dodow ych uznać trzeba na polu pro- 

^cy jnem , industryjnem i oświaty. 
z ^od  względem produkcyjnym mają 
* ,l3*ki swe znaczenie dla tego, że sta­
r t e  się o  skrócenie czasu pracy, a pod­

ą ż e n i e  płacy. Przyznać bowiem

trzeba, że gdy Związki zawodowe skró­
cenia czasu pracy żądają, żądają tern 
samem od swych członków, aby ten czas 
pracy jak najodpowiedniej był wy­
zyskany, a wolne chwile na odpoczynek 
cielesny i umysłowe kształcenie się po­
święcone zostały, którego nam robotni­
kom tak bardzo brakuje.

Nie myślimy żądać od pracodawców 
tego co żądają socyaliści w swoich 
związkach zawodowych, gdzie to tkacze 
swego czasu na wiecu się wyrazili, że 
dopóty nie spoczną, dopóki ostatni pra­
codawca z nimi do pracy w warsztacie 
nie stanie. Nam wystarczy, gdy praco­
dawcy dadzą nam lepszy udział w do­
brach kulturalnych, co się dziś niestety 
nie dzieje.

Gdy my robotnicy zważymy sprzedaż 
naszego towaru, to do nader smutnego 
rezultatu przyjdziemy. Gdy bowiem 
robotnik jakiegobądź zawodu zważy, że 
kupiec sprzedaje tylko towar martwy, 
kapitalista także tylko martwy towar 
sprzedaje, ,za pracę płacąc pieniędzmi, 
i towar swój może, aż do czasu docrej 
sposobności zbytu zatrzymać, to my 
robotnicy nieraz za bezcen nasz towar 
żywy, tj. siebie całego z ciałem z kośćmi 
sprzedawać musimy.

Przychodzimy zatem do przekonania, 
że robotnik ze wszystkich najgorzej jest 
wyposażony. Ponieważ towaru robo­
tnika nie można od osoby rozdzielać, 
dla tego okazuje się konieczną potrzebą, 
abyśmy się sami naszą własną dolą 
więcej, jak dotychczas, zajęli. I tu 
znowu się pokazuje, iż chcąc się dolą 
własną zająć, musimy towar nasz lepiej 
oszacować.

Ta sprzedaż towaru jest w państwie 
bojaźni bożej jeszcze zbyt licho unor­
mowana. Mamy bowiem tak zwany in­
dywidualny kontrakt roboczy, lecz kon­
traktu tego za kontrakt roboczy przy 
dzisiejszych stosunkach nikt uważać nie 
może, ponieważ on jest po prostu kon­
traktem przymusowym.

Rzeczą pewną, że gdy robotnik przy 
dzisiejszych stosunkach odważy się przy 
ugodzie robić pracodawcy rozmaite prze­
pisy co do kontraktu, natenczas pracy 
nie otrzy^ma. Dla tego też chcąc pod 
tym względem stan rzeczy polepszyć, 
potrzeba koniecznie, aby wszyscy ro­
botnicy do organizacyi przystąpili, a te 
dopiero mogą ze skutkiem dla robotni­
ków działać, zaprowadzając taryfy za­
robkowe na modłę drukarskich. Mo­
żemy więc śmiało twierdzić, że organi- 
zacye zawodowe nie mają w myśli tego, 
co kapitaliści i rząd twierdzi, lecz prze­
ciwnie starają się położenie wyzyskać 
przez odpowiednią maszynę techniczną 
z jednej strony, a z drugiej strony sta­
rają się produkcyę podnieść w górę, 
mając zawsze stałego i trzeźwego ro­
botnika, co znowu oddziałuje na cały 
ogół. Tu w tym przypadku mógłbym 
chyba tylko pracodawcom w państwie 
niemieckiem podać za przykład angiel­
skiego pracodawcę Dawida Dala, ba­
rona węglowego, który na pewnem po­
siedzeniu pracodawców powiedział, że 
on tylko zorganizowanych robotników 
pracodawcom zalecać może! Praco­
dawcy niemieccy chyba Anglikom pod 
tym względem nie będą nieznajomości 
stosunków zarzucali, gdyż związki za­
wodowe angielskie są przeszło 50 lat 
starsze od rozwoju industryjnego nie­
mieckiego.

(Dokończenie nastąpi.)

Biuro informacyjne 
Polskiego Centralnego Komi­

tetu W yborczego
uprasza o nadsyłanie materyału w spra. 
wach społecznych i politycznych p. adr- 
Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań Posen. 

Telefon 1759.

Dochodzi nas następująca

Ogfezwa!
Smutnym jest u nas los pracowni­

ków pióra. Na ich twardą dolę skła­
dają się nietylko anormalne wewnętrzne 
stosunki wśród naszego społeczeństwa, 
ale także zewnętrzne warunki polity­
czne, które dziennikarzowi każą być 
-ńetylko, jak  wszędzie, szermierzem, ale 
nadto niekiedy wyznawcą, często nawet 
męczennikiem.

W  tych warunkach skupienie się 
w jedno ognisko, niesienie bratnej po­
mocy koledże po piórze, staje się nie- 
odzownem, a może stać się wzniosłem, 
gdy się pomoc i poparcie niesie nawet 
przeciwnikowi politycznych lub społe­
cznych zapatrywań, byle walczył pod 
sztandarem równo dla wszystkich za­
grożonych narodowych ideałów.

Takiemi kierując się względami za­
łożono Towarzystwo dziennikarzy i lite­
ratów polskich na Rzeszę niemiecką. 
Instytucya ta z jednej strony na pod­
stawach czysto ekonomicznych ma nieść 
pomoc materyalną członkom swoim 
w starości lub w razie niemożności za­
robkowania, a z drugiej postarać się
0 większą łączność przedstawicieli prasy 
pomiędzy sobą.

Przez wspólną wymianę myśli, przez 
informowanie się wzajemnie o stosun­
kach odnośnych dzielnic — słowem za 
pomocą rozszerzenia poglądów jedno­
stek pizez zogniskowanie myśli i dą­
żności należy doprowadzić do tego, 
abyśmy każdy z osobna świadomie
1 zgodnie do jednego idealnego zdążali 
celu, opierając się na realnych wa­
runkach.

Przewidując niezliczone trudności, 
jakie stanąć mogą na przeszkodzie 
w osięgnięciu wyżej wymienionego celu, 
starać się trzeba przedewszystkiem
0 pozyskanie jak najwięcej członków. 
Jakkolwiek w miarę zwiększającego się 
ucisku społeczeństwa naszego liczba 
jego naturalnych obrońców w przedsta­
wicielach prasy stopniowo wzrasta
1 mamy już pokaźny zastęp czysto za­
wodowych dziennikarzy, jest to jednak 
stosunkowo garstka tylko, nie mogąca 
zapewnić utworzonemu Towarzystwu 
powodzenia materyalnego.

Dla tego koniecznem jest pozyskać 
także tych, któtzy pracuiąc zawodowo 
na innem polu, i w dziedzinie piśmie- 
nictwa objawiają dodatnią działalność, 
a mocą doświadczenia swego przyczy­
nić się mogą do pomyślnego rozwoju 
nowej instytucyi.

Poza tym zastępem mamy w społe­
czeństwie naszem liczne grono osób 
życzliwych prasie, pojmujących jej do­
niosłe zadanie i oceniających twarde 
warunki, w których obowiązki spełniać 
jej padło. Do nich zwracamy się prz% 
dewszystkiem z usilną prośbą, aby 
w charakterze członków dożywotnich 
lub protektorów do Towarzystwa przy­
stąpić zechcieli.

Sądzimy, że nikt nie zaprzeczy po­
trzebie naszego Towarzystwa i że wszyscy

uznający ważność tej placówki, tak 
dziennikarze zawodowi, jak  literaci do-1 
łożą starań, aby mu zapewnić warunki 
bytu przez jak najliczniejsze zapisywanie! 
się na członków*). Zgłoszenia prosimy] 
nadsyłać na ręce sekretarza p. Józefa 
Goździewicza w Poznaniu, ul. Koper-1 
nika nr. 4 b, który na życzenie wysyła 
ustawy Towarzystwa.

Poznań, dnia 20 lipca 1905 roku. 
Zarząd, Tovmrzystwa dziennikarzy i lite­

ratów polskich na Rzeszę niemiecką. 
Józef Kościelski, prezes. Ks. Stanisław 
Okoniewski, wiceprezes. Józef GoździeJ 
wicz, sekretarz. Marcin Biederm ann' 
skarbnik. Stefan Chociszewski, Dyonizyj 
Królikowski, Franciszek Krysiak, radni.!

*) Wyjątek z ustawy: § 7. Członkowie są:' 
I. rzeczywiści. II. a) honorowi, b) dożywotni,! 
c) protektorzy czyli wspierający.

§ 8. Członkiem rzeczywistym może być tylko] 
dziennikarz lub literat bez różnicy płci, choćby 
także pracował na innem polu.

§ 9. Członkiem honorowym może być każdy 
bez względu na płeć i narodowość zasłużony, 
literat, dziennikarz lub artysta, a także każdy) 
inny za szczególne za.-,ługi położone względem^ 
Towarzystwa.

§ 12. Członkiem dożywotnim i protektorem 
może być każdy Polak, który ukończył 21 lat 
życia, bez względu na płeć.

§ 13. Członek rzeczywisty płaci rocznie 12 
marek składki w ratach kwartalnych. W stępne 
wynosi 3 marki.

§ 14. Członek dożywotny wpłaca’ jednora 
zowo najmniej 200 marek, Protektor opłaca 
rocznie najmniej 12 marek.

„Hołdowniczy" ksiądz.
Przed kilku dniami podaliśmy wia­

domość za »Gońcem Wielkopolskim* 
o księdzu katolickim w Arnsdorfie na 
Śląsku, który brał udział w prote-J 
stanckiem nabożeństwie źałobnem. Obe­
cnie »Gon. W.< otrzymuje w tej sprawie 
następujące pismo: .

»Czytając w niedzielnym »Gońcu«j 
o hołdowniczyun księdzu katolickim w 
Arnsdorfie na Śląsku, który brał udział 
w heretyckiem nabożeństwie żałobnem 
w zborze protestanckim, mocno się 
zdziwiłem. Gdzie ów ksiądz katolicki 
słuchał teologii? Może, iż pruski kard.j 
ks. Kopp, zechce łaskawie przypomnieć 
owemu księdzu, co powiada sobór try­
dencki (concilium tridentinum) 1545—63, 
że jest pod karą wielkiej i małej klątwy 
zabroniona wszelka łączność z herety-, 
kami w sprawach boskich i kościelnych.;

Przed kilkunastu laty, kiedy zmarł 
w miasteczku, oddalonem o 5 mil (od 
Poznania), Skokach, pastor Gr., ów­
czesny proboszcz katolicki towarzyszył,) 
jak mówiono aż do bramy cmentarza’ 
tylko i wrócił do domu. Przed 7 laty 
zmarł w Skokach pewien obywatel Po-J 
lak katolik, a teraźniejszy p. pastop 
z siostrą swoją szedł także tylk do bramy 
kościoła.

A więc »dajczkatoliccy« księża za­
pominają, zdaje się, iż mają być na­
stępcami św. Apostołów, iż kościół ka­
tolicki jest dziełem rąk Syna Bożego, 
a nie wymysłem ludzi tego świata, ja- 
kiemi są wszystkie sekty.

Z wszystkiego wynika jasno, że 
księdzu wolno tylko po cywilnemu po­
stępować na niekatolickim pogrzebie, 
lecz nigdy brać udziału w nabożeństwie 
heretyckiem c.

Rodacy I Rozszerzajcie* 
„Górnoślązaka44!



Szakale — nie Indzie.
W  Dyseldoffie toczył się w tych 

dniach proces przeciwko dwom kapra­
lom, obecnie rezerwistom, Sieglowi i 
Forstmannowi, oskarżonym o znęcanie 
się nad rekrutami. Rozprawy wykazały, 
źe oskarżeni pastwili się nad swymi 
kamratami, o rok w służbie młodszymi, 
w sposób iście zwierzęcy. Nieszczęście 
chciało, źe kilku rekrutów 2 pułku gwar- 
dyi dostało się do izby, w której właśnie 
rej wodzili oskarżeni. Przy lada spo­
sobności maltretowali ich oskarżeni, ko­
pali nogami, bili po twarzy, wymyślali 
potworne wprost tortury, aby biednym 
rekrutom i tak już opłakane życie przy 
wojsku obrzydzić. Jak  daleko oskarżeni 
łotrostwo swe posuwali, świadczy sądo­
wnie stwierdzony fakt, ź e  rekruci na 
rozkaz musieli się wieszać. W  tym celu 
przygotowano pętlicę raz przy łóżku, 
innym razem znowu do haka, znajdują­
cego się w posowie. Jeden z dręczo­
nych rekrutów musiał wejść na stołek, 
ustawiony na stole, a gdy pętlicę miał 
założoną, oprawcy usunęli mu stołek 
z pod nóg i dopiero, gdy widzieli, źe 
biedak zbladł jak  huśta i lada chwili 
byłby się mógł udusić — przecięli po­
wróz, a wisielec spadł na podłogę, ra­
niąc się na głowie. W  podobny spo­
sób sprawili się niegodziwcy z innym 
rekrutem, którego zawiesili przy łóżku. 
Słowem działy się w izbie tej rzeczy, 
o których pisać wstręt bierze. Najwię­
cej dokazywał z rekrutami oskarżony 
Forstmann. I dziwna rzecz, sprawa ta 
wyszła na jaw dopiero po 5 latach. 
Żaden z rekrutów z obawy przed no- 
wemi torturami nie użalił się przed wła­
dzą, żaden nie ujął się za towarzyszami, 
a przecież nie mogło to być tajemnicą. 
W idać stąd, źe Forstm ann był postra­
chem dla całej kompanii, a przynajmniej 
dla wszystkich rekrutów..

Sąd skazał Forstm anna na 3 lata 
domu karnego, Siegla na 3 miesiące 
więzienia. W zgląd, źe od wypadków 
tych upłynęło już 5 lat, działał tu łago­
dząco.

Polska.
Zabór pruski.

O polską pisownię nazwiska.
Jak donoozą > Orędownikowi*, urzę­

dnik stanu cywilnego nie chciał zapisać 
nazwiska żony p. Strzałkowskiego z Po­
znania z końcówką »ska*, tylko z koń­
cówką »ski«. Gdy p. Strzałkowski nie 
chciał podpisać protokołu, zażądał od 
niego urzędnik dostarczenia w przeciągu

JANINA S. ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
Powieść historycsna * XV-ge i XYl-go wieku.

21) (C iąg dalszy.)

Aleś był uparty rybeńko, nie słucha­
łeś dobrej rady, nie pamiętałeś o ucie- 
czcie biblijnej i teraz, rybeńko, cierpisz 
jeszcze niepotrzebnie. Widzisz rybeńko. 
-- A prawda, zapomniałem ci powiedzieć, 
że do Lewoczy na zjazd wybiera się 
także ksiądz kardynał Fryderyk Jagielloń­
czyk. Widzisz rybeńko, to tak.

— A kiedyż będzie on zjazd?
— Na wiosnę — już go tylko co nie 

widać. Tego roku będzie wczesna wio­
sna, rybeńko.

Topór westchnął.
— Piękne są te wasze wiosny w 

Polsce.
— Pewno, rybeńko: w Polsce naj­

piękniejsze są już od wieka: W icsna, 
jesień, uczta, polowanie i  dziewoje. 
Takich krasawic, jak w Rzeczypospo­
l i t e j  nie znajdziesz na kuli ziemskiej 
— rybeńko, niel

Staremu zbudziły się w umyśle ja­
kieś wspomnienia młodości. Przygasłe 
oczy ożywiły się, uśmiech zabłądził na 
usta, wypogodziło się troską poorane 
czoło. Zamilkł i zapatrzył się przed 
siebie. Potem do wyjścia się zbierał 
i rzekł tylko:

— Bądź zdrów, Toporze 1

VIII.
Śniegi stopniały, ruń cudownie się 

zazieleniła, — zjazd w Lewoczy się 
odbył.

tygodnia metryk matki i babki pani 
Strzałkowskiej, na dowód, że ma prawo 
pisać się z końcówką >ska«. Imienia 
Czesław nowonarodzonego synka pana 
Strzałkowskiego również nie chciał za­
pisać urzędnik w brzmieniu polskiem, 
tylko w niemieckiem »Czeslaw*.

Sprawę tę odesłano do »Straży*, 
której sekcya prawnicza zajmuje się 
podobnemi sprawami.

Apetyt pruski.
W ładze pruskie miały zamiar zakazać 

składek ofiarowanych przez nasze spo­
łeczeństwo na wsparcie wdów i sierót 
po poległych żołnierzach w Mandźuryi. 
Starano się składki te podciągnąć pod 
nazwę rewolucyjnych czynów przeciw 
rządowi rosyjskiemu i — zaanektować.
— Tymczasem pismo nam nawet nie­
przychylne, jak *Koln. Ztg.«, protestuje 
przecitvko tym zamiarom twierdząc, źe 
wtenczas byłoby to zbieranie składek 
karygodnem, gdyby Rosya przeciwko 
nim zaprotestowała — a tego (naturalnie 
w dobrze zrozumianym własnym inte­
resie) nie uczyniła i nie uczyni. Nie 
istnieje zatem prawo do ulubionego 
anektowania!

Rewizya policyjna.
W  środę odbyła policya kryminalna 

bardzo ścisłą rewizyę w księgarni »Dzien- 
nika Polskiego* w Dortmund. Przeszu­
kawszy wszystkie kąty, zabrano cały 
stos następujących »niebezpiecznych« 
książek, obrazów itp:.

1) cały zapas > Kalendarzy Maryań- 
skich*,

2) Historyę Narodu Polskiego, wy­
dania pana Józefa Czociszewskiego 
z Gniezna,

3) Piśmiennictwo polskie tegoż 
autora,

4) Kilka wielkich obrazów przedsta­
wiających Kościuszkę, >Polonię« Jana 
Styki,

5) blisko pół tysiąca kart z widokami , 
Matki Boskiej, Lituanii Grottgera, »Po­
lonii* Kościuszki, Poniatowskiego, 
gwiazdowe przedstawiające rodzinę pol­
ską przy wieczerzy wigilijnej itd.

Wszystkie te »niebezpieczne« rze­
czy zapakowała policya w ogromne 
pudło i pożegnała się z tern nadmie­
nieniem, źe odtąd częściej będzie przy­
chodziła I

Urządzono także rewizyę w redakcyi 
i ztarntąd zabrano redaktorowi I egzem­
plarz Historyi Narodu Polskiego przez 
p. Józefa Chociszewskiego mimo zapew­
nienia, źe książka ta jes t prywatną wła­
snością.

Z a b ó r  ro s y js k i .
Melodye polskie w  W arszawie.

»Goniec* warszawski donosi, źe na 
estradach koncertowych kapela grała

Królewicz Zygmunt powrócił zeń 
z dobremi wiadomościami, z pełnią 
najlejpszych nadziei. O wielu tam spra­
wach mówiono, ale z pomiędzy wszyst­
kich najważniejszą była sprawa moł­
dawska. Powstała ona już poprzednio, 
na długi czas przed zjazdem lewoczań- 
skim, a mianowicie z takich przyczyń: 
Na W ołoszczyźnie od roku 1458 siedział 
jako hospodar Stefan B gdanowicz, 
człowiek wielkich zdolności i wielkiego 
sprytu. Był on jakby stworzony na ho- 
spodr r t mołdawskiego. Już samo bo- 
położenie tego kraju między samemi 
potęźnemi państwami, a przytem ciągle 
niemal zostającego pod grozą napadów 
tureckich, to wszystko wyrabiało u na­
czelników państwa, jakimi byli hospo­
darowie mołdawscy, politykę ciągłego 
wahania się, przerzucania się z jednego 
sojuszu w drugi.

Grozili Turcy — to hospodar wo­
łowski szukał pomocy na W ęgrzech lub 
w Polsce, zagrozili W ęgrzy lub Polska 
surowiej się obeszła z wiarołomnym 
hospodarem, wtedy on się [rzucał na 
kolana przed Turkiem i tam błagał 
pomocy i stamtąd czekał zmiłowania. 
Stefan był mistrzem w takiem przerzu­
caniu się. W szystkie mocarstwa w około 
Mołdawii już od ułuższego czasu spo­
glądały na tego sprytnego lisa, a on 
się każdemu wywinąwszy, przygotował 
swym sąsiadom wielką niespodziankę. 
Zagarnąwszy Besarabią, uczuł się nagle 
potężniejszym niż jego poprzednicy, 
a co za tern poszło, poszukał nowego 
sojuszu i zapewnił go sobie małżeń­
stwem. I oto gruchnęła wieść, że S te­
fan Bogdanowicz ożenił córkę swoją 
Helenę z synem wielkiego kniazia mo­
skiewskiego Iwana Wasilewicza.

Wywołało to niepokój w ościennych

pieśni »Serdeczna Matko* (melodya 
»Boże, coś Polskę*), »Z dymem poża­
rów*, »Tam na błoniu*, »Bartosz« 
i »Jeszcze Polska nie zginęła*. Publicz­
ności było mało, gdyż nikt nie spodzie­
wał się takiego program u w W arszawie.

W szystkich wymienionych pieśni 
w Prusach śpiewać ani grać nie wolno, 
nawet na katarynkach.

P o w ró t  z w o jn y .
Czytamy w »Kuryerze W arszaw- 

skiem *:
Z okien naszej redakcyi byliśmy 

wczoraj świadkami niezwykle wzrusza­
jącej sceny.

Na ogrodzonym skwerku pracowało 
kilkanaście osób, a wśród nich staruszka 
wyrobnica.

Nagle do ogrodzenia zbliżył się 
żołnierz, zaczął przyglądać się pracu­
jącym kobietom i na jedną z nich za­
wołał: »Matko!«

Staruszka drgnęła, zerwała się z miej­
sca i pobiegła ku żołnierzowi z krzykiem: 
>Franek mój, Franek*.

W  jednej chwili oboje: matka z sy­
nem, schwycili się w objęcia i stali tak 
długo, długo.

Starowina głaskała ogorzałą twarz 
żołnierza, syn całował jej ręce... Posy­
pały się urywane zdania: »Synuś —
żyjesz!... Myślałam, źe cię nie zabaczę! 
A to co? Jezu! Ranny! Urwany ka­
wał brody... Czy boli cię?...

Zebrała się gromadka przechodniów, 
potem niemal tłum... A  oni oboje stali, 
nie widząc nikogo, wybuchając urywa- 
nemi słowami i — płaczem.

TrwaiO to dobre pięć minut — 
ł z oczu otaczających przechodniów 
wycisnęło nie jedną łzę rozrzewnienia. 
Nagle lunął deszcz... Gromadka roz­
pierzchła się — a oni stali oboje, nie 
czując ulewy.

Dowiedzieliśmy się, że żołnierz do­
piero co powrócił z wojny. Był szere­
gowcem w pułku żytomierskim, należącym 
do dywizyi I I .

W  bitwie pod Mukdenem dostał po­
strzał w brodę, który oderwał mu część 
szczęki. Obecnie po wyleczeniu powró­
cił i przybywszy do Warszawy, dowie­
dział się w domu, źe matka jest na 
robocie na skwerku.

Pobiegł więc, aby ją jak najrychlej 
powitać, i oto mimo woli dostarczył nam 
widoku, który trudno opisać, a niepodo­
b n a — zapomnieć...

Żołnierz nazywa się Franciszek Obie- 
dziński.

itotiziee! uczcie dzieci czytać
i yfsaf ar pelsk*:.

państawach, gdy tymczasem Stefan rad 
był z tego wielce i tryumfował szczę­
śliwy. Aż tu nagle jak piorun, spadając 
Turcy i zagrażają jego państwu, zabie­
rają po krótkiej walce twierdze naddu- 
najskie: Kilią i Białogród. To poru­
szyło wszystkie państwa ościenne i wy­
wołało myśl wojny z Turkiem, zwłaszcza 
w Polsce.

W ięc tedy mądry Kallimąch radził 
królowi Kazimierzowi koalicyą z cesa­
rzem, a nawet sam Papież uwolnił króla 
od jednej trzeciej części danin, jakie 
składała wówczas Polska na rzecz gło­
szonej po całej Europie krucyaty. Zro­
zumiał Stefan, że jem u najprędzej grozi 
niebezpieczeństwo. Moskwa pomocy od- 
wiła, W ęgry także jej dać nie mogły, 
bo właśnie z Turkami zawarły przymie­
rze po długiej niezgodzie, więc Stefan 
zwrócił się do Polski.

Gdy się król Kazimierz znalazł na 
czele dwudziestotysięcznej armii w Ko­
łomyi, przybył tam dotąd zaraz Stefan 
z orszakiem bojarów mołdawskich, upo­
korzył się przed królem polskim, a wraz 
z hołdem złożył mu przysięgę wierności. 
W tedy Jan  Czarnkowski poprowadził 
polskie pułki na obronę Mołdawii.

I rychło rozniosło się szeroko i da­
leko po wszystkich ziemiach radosna 
wiadomość, jako waleczny pan Jan 
Czarnkowski z błyskawicznymi swymi 
pułkami Turków na sieczkę zbił, a ta­
kiego im przytem Piotra napędził, źe 
zaraz sułtan turecki Bajazet o pokój 
prosił. Król się zgodził, ale zażądał 
przez posła swego Kallimacha od suł­
tana zwrotu Kilii i Białogrodu. Sułtan 
odmówił. Tedy król wysłał pana Miko­
łaja Firleja.

Lecz i ten poseł nic nie wskórał, 
sułtan twierdzi oddać nie chciał i zgo-

Wiadomości ze świata.
Coś o floc ie  n iem ieck iej.

Zagraniczne gazety donoszą, iż gdy 
cesarz Wilhelm przybył do Kilonik 
mały krążownik niemieckiej »Frauenlob‘ 
wywiesił zamiast zwykłych sygnałów 
kawał brudnej płachty. Cesarz natych­
miast dochodził sprawy i wydało się, có 
następuje: Załoga przez wywieszenie
płachty zamierzała zwrócić cesarzowi 
uwagę na krążownik w tej nadziei, 
będzie w możności przedłożyć skarg1 
swoje wprost cesarzowi. Od dłuższego 
czasu panowało rozgoryczenie u załóg1 
na komendanta statku, który maryna­
rzy traktował z niezwykłą surowością; 
Już przed kilku miesiącami przyjść 
miało na statku do małego buntu za* 
łogi przeciwko komendantowi. Cesarz 
wydał natychmiast rozkaz, aby krążo­
wnik natychmiast port opuścił. Nie 
chciał wcale widzieć okrętu swojej flot)7; 
na którym wykazały się podobne braki 
dyscyplinarne. Krążownik wyruszył na 
północ morza i powrócił dopiero po od- 
jeździe cesarza. Z »poinformo,wanej* 
strony negują historyę o łparudusjiypla- 
chcie. Prawdą ma być- atoli, iż na 
okręcie zaszły wykroczenia przeciwko 
dyscyplinie wojskowej. Komendant 
statku, kapitan Caesar, zawieszony zo­
stał w urzędzie. Kapitan miał podobno 
być bardzo ostry, a szczegół ten spo­
wodował załogę do reakcyi. Sprawa ta 
przyjdzie zapewnie przed sąd wojenny.

Pius X  a walka kulturną weFrancyk
Na pytanie, jakie stanowisko zajmie 

W atykan wobec przyjęcia przez francu­
ską Izbę deputowanych projektu doty­
czącego rozłączenia państwa z Kościo­
łem odpowiada w »Echo de Paris* ja­
kiś przyjaciel redaktora tego pisma, 
»mający tę dobrą stronę, że nie jest 
politykiem*. Przyjaciel ten, rozmawiał 
rzekomo z pewnym dygnitarzem waty­
kańskim, który zapewnia, iż przyjęcie 
projektu nie zadziwiło nikogo, tern mniel 
samego papieża. Pius X wydał bar­
dzo stanowcze instrukeye francu­
skim biskupom, polecił im zachować 
w całej sprawie milczenie, nawet wted^i 
gdyby senat, tak jak jest do przewi­
dzenia, projekt obostrzył i uczynił 
z niego narzędzie do bezpośredniego 
prześladowania. Biskup, któryby pa­
pieskiej instrukcyi nie usłuchał, będzie 
pozbawiony urzędu. Skoro tylko pro­
jekt stanie się prawem, papież wyda 
encyklikę, która zawierać będzie jedno­
cześnie protest przeciwko prawu i wska­
zówki dla francuskich katolików.

Biskupi pozostaną na swoich stanowi1 
skach, jednakże tylko jako wikary usze apo-

dził się jedynie na dwuletnie zawiesze­
nie broni. Na razie jednak powrócił 
spokój i niebezpieństwo, a Mołdawi® 
była dzięki Polsce ocalona.

Jednak Stefan zapomniał snać o nie; 
dawnej uroczystości kołomyjskiej i o swej 
przysiędze, i wreszcie o należnej pol­
skiemu królowi wdzięczności. Zaprzy­
jaźnił się z węgierskim Maciejem Kom; 
winem i wraz z moskiewskimi posłań*1 
ucztował w Budzie, nie troszcząc sić 
zresztą o nic więcej.

Tymczasem Tatarzy skorzystawszy 
z tego wpadli w ziemie ruskie, roznO' 
sząc spustoszenie, pożogę i mord. Wtedy 
królewicz Olbracht, który bił się j? 
lew, zmiażdżył ich niedaleko Bracław7*®;

Stefan knuł ciągle intrygi z wroga*11' 
Polski na zgubę Rzeczypospolitej, V°‘ 
starawszy się wpierw u papieża I n o c e ń '  
tego VIII, źe go uwolnił od lennicze' 
przysięgi względem Polski.

Niedosyć, że Tatarzy napad sŴ J 
ponowili, ale jeszcze w dodatku za ?ej 
zwoleniem niewiernego Stefana 
mołdowscy, a na ich czele olbrzy'1̂  
Mucha, zapuszczali się duźemi wata|i^ 0. 
w ziemie ruskie i rabowali i łupili. 
byli Sniatyń, szli ku Rohatynowi.

Stefan nie krył się ze swem 
łomstwem i największego wroga P?*s ^  
Korwina, swym najlepszym przyjacJ? 
mienił. Jednakże wszystko ma swój 0 
niec, a »na tym świecie śmierć wszys 
zmiecie*. *.

W  roku 1 4 9 0  zmarł Korwin, a 2e 
Iowa Elżbieta zapragnęła któreg0 ^ 
swych synów oglądać na tronie 
gierskim.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



itolscy, zależni od papieskiego legata; 
Kościół we Francyi zależeć będzie od 
•zymskiej Propagandy — tak samo, jak 
Kościół w krajach heretyckich i nie­
wiernych. Zapytany, czy nowy system 
ftie spowoduje schizm, dygnitarz oświad­
czył, iż w rzeczy samej tego się pota­
jemnie spodziewają inicjatorowie zer­
wania konkordatu, który są jednak za­
ślepieni namiętną walką i nie znają 
dziejów Kościoła. Schizmy, jakie mogą 
powstać, nie zastraszają Watykanu. 

Z am ach  na w ice-gu b ern atora  
F in lan d y i.

»Daily Maile donosi z Helsingforsu: 
Wczoraj po południu wykonano tu za­
mach bombą na wicegubernatora Fin­
landyi, Deutrycha. Sprawca rzuciwszy 
bombę, zbiegł; mimo pościgu nie zdo­
łano go ująć. Wice-gubernator ma po­
parzone ręce i nogi. Po zamachu prze­
wieziono go do najbliższej stacyi poli­
cyjnej, w której skutkiem eksplozyi po­
pękały wszystkie okna.

Japończycy  na S ach a lin ie .
Z Tokio donoszą, że Japończycy za­

jęli już cały Sachalin. — Wszystkie 
Większe rosyjskie oddziały kapitulowały. 
Tjiffti mniejsze oddziałki cofnęły się 
w głąb “Wyspy. Ludność powraca do 
gwych zatrudnień. Japoński komendant 
Zawiadomił, że w imieniu mikada obej- 
pmje wyspę w posiadanie i utworzył 
prowizoryczny rząd.
r  _____________________________________ . ■ i ■ ■ — - — ■u

Wiadomości potoczne.
Śląsk .

D o d zisie jszego  num eru „Górno- 
ślązak a“ dołączony jest dodatek. 

K atow ice. Spodziewać się należy, 
strajk tutejszych mularzy zakończy 

pię w krótkości, ponieważ pracodawcy 
zgodzili na podwyższenie zarobku mu­
larzom, i to w następujący sposób.

Tego roku mularze mają otrzymać 34 
fen. na godzinę, a na przyszły rok naj­
niższy zarobek ma wynosić 35 fenygów. 
W Świętochłowicach strajkują jeszcze 
mularze na 5 budowlach w liczbie 120. 
Polieya dokonała już kilka aresztowań, 
szczególnie między tymi, którzy najbar­
dziej za strajkiem przemawiają.

— Czyją własnością jest znaczek 
który dołącza się na odpowiedź do listu, 
b tern niejedni jeszcze nie wiedzą. W e­
dług orzeczenia wyższego sądu ziemiań­
skiego w Poznaniu przestaje być właści­
cielem znaczka każdy, który wlepia ta­
cowy na odpowiedź z dopiskiem .zna­
czek na odpowiedź załączony*. Przez 
to zrzeka się prawa własności do znaczka. 
Może jednak żądać odszkodowania w wy­
sokości załączonego znaczka, jeżeli adre­
sat nie użyje go na odpowiedz.

H uta L aury. Przy budowie nowejf 
cynkowni zastrajkowali wszyscy mularze 
ł robotnicy, żądając podwyższenia 
zarobku. Robotnicy otrzymywali dzien­
nego zarobku 2,40 mk. Z powodu 
kiś nieporozumień przyszło pomiędzy 
robotnikami do bójki, tak iż polieya 
(musiała wmieszać się do tego. Wczoraj 
jwiększa część strajkujących podjęła znów 
pracę.
i  — Swą pierwszą Mszę św. odprawiał 
tutaj nasz współziomek ks. Klugierprzy 
wielkim udziale ludności. Ukończył on 
(swe studya teologiczne w Belgii. Po 
,14-dniowym pobycie u swych rodziców 
udaje się ten nowo wyświęcony sługa 
Boży do Ameryki jako misyonarz, by 
tamtejszym dzikim ludom głosić słowa 
Prawdy.

S zop ien ice. Od swych rodziców uciekł 
W tych dniach 9 letni chłopiec Alojzy 
^Kołodziej. Miał on na sobie siwe spo­
dnie, zielony żakiet i takiż kapelusz. 
W ałęsa się on w tutejszej okolicy, a gdy 
j?o się kto zapyta, skąd pochodzi, 
odpowiada, że jest sierotą i niema 
ojca, lub też, że ojciec jest pijakiem 
* inne tym podobne kłamstwa. Ktoby 
|fo przypadkowo spotkał, niechaj zechce 
Zawiadomić o tern niżej podpisanego 
*ub policyę.

Jan Kołodziej, Huta Wilhelminy. 
Kolonia Chebzie (Morgenroth) 17. 

M y sło w ice . Przytrzymano tutaj 
cle pewną przemytniczkę, która 

u Powodu swej tuszy zdawała się urzę­
dnikom nieco podejrzaną. Podano ją 
Nobistej rewizyi, i znaleziono przy niej 

masę kawałków mięsa, któremi była 
Pa całem ciele opakowana. Nie chciała 

się pod żadnym warunkiem poddać 
KeWizyj j broniła się zawzięcie. Rewi- 

uiącą ją kobietę kopnęła nawet nogą. 
Będzie zatem musiała odpowiadać

przed sądem nie tylko za przemytni­
ctwo, lecz także za pokaleczenie.

Z ałęże. Fałszywą markę oddał po-
licyantowi Guttsteinowi pewien mularz. 
Twierdził on, że otrzymał tę fałszywą 
monetę przy wypłacie u budowniczego 
Dahmego w Katowicach.

K ról. H uta. Do składu rowerów, 
należącego do p. Patzkiego przychodzi 
pewien robotnik z zamiarem kupienia 
kołowca. Wybrawszy sobie jeden z naj­
lepszych, płaci właścicielowi 40 marek 
zaliczki, obiecując zapłacić resztę pó­
źniej. Zapytany o bliższe szczegóły 
dotyczące mieszkania i rodziny, zaczyna 
się plątać. Podpadło to p. Patzkiemu, 
więc zażądał telefonicznie informacyi, 
czy twierdzenia kupującego zgadzają się 
z prawdą. Wykazało się teraz, że sprytny 
.kundman* był prostym oszustem i nie 
mieszkał wcale na oznaczonem miejscu. 
Przywołana polieya poznała w nirn ro­
botnika K. i zabrała ptaszka ze sobą. 
Kupiec jednakowoż nie wydał 40 marek 
z powrotem, i żądał, ażeby K. dopłacił 
mu resztę, a wziął kupione koło.

Szarłotenhof. Górnik Franciszek 
Gwóźdź, prawdopodobnie podpiwszy 
sobie, zgubił w zeszłą sobotę po wy­
płacie cały swój zarobek, przeszło 50 mk., 
znajdujące się w czerwonej skórzanej 
portmonetce. Zona jego Anna Gwóźdź 
uprasza uczciwego znalazcę, aby ze­
chciał pieniądze jej zwrócić. Gwóźdź 
zgubił pieniądze w okolicy Piaśników.

B ie lszo w ice . Przed kilku dniami 
wkradli się do kupca Piecki złodzieje 
i zabrali oprócz 3C0 marek gotówki 
z kasy, towarów w wartości 1200 marek. 
Nocni rabusie, których dotychczas je­
szcze nie zdołano wyśledził, użyli na­
wet koni z wozem, by zabrać ze sobą 
wszystek towar. Piecka nie ponosi zbyt 
wielkiej szkody, gdyż jest zabezpieczony 
od kradzieży.

Zaborze. Kto czyta pilnie gazety 
polskie, temu wiadomo, że w nieziełę, 
dnia 23 bm. odbędzie się wycieczka 
Towarzystwa wstrzemięźliwości od trun­
ków alkoholicznych (Ełeuterya) do lasku 
koło Dąbrowy w Galicyi. Będzie to 
zabawa bardzo urozmaicona a zarazem 
i pożyteczna, w której też zapewne dużo 
ludu polskiego z Górnego Śląska udział 
weźmie. Jak sfyszałem, przyrzekł także 
przybyć p. poseł Korfanty, a pewnie 
przybędą także i inni panowie redaktorzy 
i inni panowie z inteligencyi, aby wspól­
nie z nami robotnikami zabawić się 
godziwie. To powinno być pobudką, 
aby nas było jak najwięcej i wzywam 
niewiasty i żony, aby nie wstrzymywały 
swych mężów od wyjazdu.

Wiemy dobrze, że na Górn. Śląsku 
takich zabaw urządzać nie możemy, 
więc skoro nam się nadarza sposobność 
takiej zabawy w Galicyi, to powinniśmy 
z tego jak najliczniej korzystać, gdyż 
będzie to prawdziwie polska zabawa, 
gdzie i orkiestra nam zagra melodye 
narodowe i my będziemy mogli za­
śpiewać nasze piękne pieśni polskie 
i zadeklamować, i pomówić otwarcie 
o tem, co nas boli i gniecie.

Pokażmy więc, że nie jesteśmy ospa­
łymi, pospieszmy na tę zabawę, a uścisk 
bratniej dłoni, pieśń polska i słowo pol­
skie rozpogodzą nam czoło.

Górnik.
W oźn ik i. Oszukana narzeczonał
Dnia 23 lipca b. r. miało się odbyć 

tutaj wesele pewnej młodej pary. 
Wszelkie przygotowania na tę uroczy­
stość były już poczynione, gdy naraz 
oblubieniec tydzień przed weselem 
zawiadamia swą wybraną serca, że 
na ślub przyjechać nie może. Zroz­
paczona oblubienica wyjeżdża czem- 
prędzej za niewiernym kochankiem do 
Bytomia, gd/.ie dowiedziała się, że jej 
.niedoszły mąż* sfałszowawszy podpis, 
wybrał jej z kasy oszczędności 240 ma­
rek, które sóbie z wielkim trudem zdo­
łała zaoszczędzić. Dowiedziawszy się
0 jego pobycie, pojechała za nim do 
Tarnowskich Gór, gdzie z niemałem 
przerażeniem dowiedziała się, że jej 
narzeczony prowadzić już ma znów inną 
do ołtarza, Zawiadomiona o tym wy­
padku polieya zabrała sprytnego ptaszka 
ze sobą, by w więzieniu rozważał nad 
swą lekkomyślnością.

Z daszycli stron.
C alernberg. Wielki Zjazd wszyst­

kich pp. prezesów towarzystw na ob­
czyźnie tak kościelnych jak śpiewackich
1 sokolich z całej Westfalii i Nadrenii 
odbędzie się w Essen dnia 23 t. m. na 
sali van de Loo, przy ulicy Schutzen-

bahn o  godz. II przed poł. w sprawie 
Świętojózefacia, po południu o godz. 4 
na tejże sali Wielki Wiec w tejże samej 
sprawie.

Zarząd komitetu św. Józef acta.

W  sprawie Świętojózefacia otrzymu­
jemy od jednego z tamtejszych czy­
telników naszych następujące szcze­
góły:

W  niedzielę dnia 16 lipca b. r. od­
było się na sali p. Lobeka w Gelsen­
kirchen posiedzenie komitetu w sprawie 
Świętojózefacia, wybranego na wiecu 
w Gelsenkirchen dnia 9 bm.

Posiedzenie zagaił p. B. Wilkowski 
z Rotthausen, którego na przewodniczą- 
cego posiedzenia obrano.

Pan Wilkowski powołał do pióra 
p. Tadeusza Nowackiego z Caternberg 
i p. Wojciecha Kotowskiego z Essen.

Następnie dał p. Wilkowski pogląd 
na wynik deputacyi do p. Brejsbiego 
wysłanej, która miała poprosić p. Brej- 
skiego, by i nadal zarządzał św. Józe- 
faciem. Na zapytanie deputacyi, czemu 
nie złożył swego urzędu na ręce ogółu 
Polaków na obczyźnie, p. Brejski od­
powiedział, że urzędu nie odebrał od 
ogółu, tylko od ks. dr. Lissa, dla tego 
też na jęgo ręce złożyć go musiał. Od 
ponownego przyjęcia przewodnictwa zaś 
w Świętojózefacie wymówił się, wska­
zując na to, że znajdzie się dość od­
powiednich ludzi, którzy św. Józefacie 
należycie zawiadować będą mogli.

W  tym celu p. Wilkowski propo­
nował, by zwołano wszystkich prezesów 
towarzystwa na obczyźnie, czy to ko­
ścielnych, czy śpiewackich lub sokolich, 
by wspólnie nad tą sprawą radzić. Ze­
branie postanowiono po krótkiej dysku- 
syi urządzić w niedzielę 23 lipca br.

W  dalszym ciągu rozpraw stawiano 
różne wnioski, dotyczące utworzenia 
nowego zarządu, a szczególnie radzono 
nad tem, w jaki sposób możnaby po­
większyć fundusz Świętojózefacia, by 
towarzystwo mogło tem energiczniej 
i skuteczniej działać. Większa część 
mówców przemawiała za utworzeniem 
tak zwanego funduszu żelaznego, na 
wzór funduszu towarzystwa Pom. Nauk. 
J. K. Marcinkowskiego, gdyż tylko w taki 
sposób możebne jest coś zdziałać. Osta­
teczna uchwała jednakże jeszcze nie 
zapadła w tej sprawie. Na końcu przy­
stąpiono do wyboru nowego zarządu. 
Jako przewodniczącego obrano p. Fran­
ciszka Matysiaka z Gelsenkirchen, jako 
zastępcę p. Andrzeja Krańca, również 
z Gelsenkirchen. Sekretarzem obrany 
został p. Tadeusz Nowacki z Catern- 
bergu, a jego zastępcą p. Jakób Bartko­
wiak z Horsthausen. Na tem zamknięto 
zebranie, które trwało od godz. 6 wie­
czorem aż do godz. 9.

Spodziewać się więc należy, że 
Świętojózefacie zacznie znów prospero­
wać i działać dla dobra naszej mło­
dzieży.

Ostatnie wiadomości.
Zjazd cara z Wilhelmem U.

P aryż. Z Petersburga telegrafują 
do kilku tutejszych pism, że car dziś 
przedsięweźmie 4-dniową podróż na po­
kładzie jachtu »Gwiazda Polarna*. 
Urzędownie donoszą, że chodzi tylko 
o przejażdżkę wzdłuż wybrzeży, sądzą 
jednakże, że car zjedzie się z cesarzem 
Wilhelmem na wodach szwedzkich.

Paryż. Wiadomość z Petersburga 
o zamierzonym jakoby zjeździe cara 
7 Wilhelmem 11 wywołała tu ogromne 
wrażenie. Większa część dzienników 
francuskich przypuszcza jednakże, że 
wbrew zapewnieniom, iż car wyjeżdża 
na morze tylko na dni cztery, podróż 
ta trwać będzie dłużej i że prawdopo­
dobnie spowodowana zostana brakiem 
bezpieczeństwa w Peterhofie.

B er lin . »Localanzeiger« zaprzecza 
wieściom o rzekomo zamierzonym zjeź­
dzie cara z Wilhelmem II i twierdzi, że 
są one zmyślone.

Z am ach  na general-gnbernafora .
Na generał-gubernatora w Moskwie, 

Kozłowa, który zajął wrogie stanowisko 
wobec kongresu ziemstw, wykonano za­
mach, o którym donoszą z Moskwy na­
stępujące szczegóły:

Podczas wykonania opery .Cyrulik 
Sewilski*, na otwartej scenie ludo­
wej w parku podmiejskim rozległo 
się nagle kilka strzałów rewolwero­
wych, które były widocznie skiero­
wane przeciwko znajdującemu się 
tam generał - gubernatorowi Kozlo- 
wowi. Ten nie odniósł żadnej rany; 
wśród zebranych wszczął się popłoch, 
kilka osób zostało stratowanych i udu­
szonych. Następnie w czasie ucieczki 
wiele osób wpadło do znajdującego się 
w parku jeziora i utonęło.

Polieya aresztowała kilka osób, po­
dejrzanych o wykonanie zamachu na 
Kozłowa. Są to wszystko młodzi ludzie, 
którzy przyznali się, że należą do stron­
nictwa rewolucyjnego. Charakterysty- 
cznem jest, że jeden z nich, Nikołajew, 
liczy dopiero 19 lat, a był już poprzednio 
na agitacyi politycznej przyłapany i wy­
dalony z Moskwy.

U ch w ały  k on gresu .
M osk w a. Drugie posiedzenie kon- 

kresu ziemstw miało przebieg dosyć 
burzliwy z powodu starć radykalnych 
delegatów z gubernii twerskiej, kurskiej 
i z Kaługi z delegatami konserwatyw­
nymi, na któryeh czele stoi książę Rost- 
kowski. Większa część członków kon­
gresu należ y do stronnictwa umiarko­
wanie liberalnego.

Kongres przyjął w dalszym ciągu 
wniosek braci Piotra i Pawła Dołgoru- 
kich, wzywający członków kongresu, 
aby w swoich guberniach szerzjdi idee 
reform i uchwały kongresu, a równo­
cześnie agitowali przeciwko projektowi 
Bułygina.

Przedłożony przez prof. Muzancewa 
projekt konstytucyi, opierający się w 
głównych zarysach na ustawach za­
sadniczych monarchii austryackiej, został 
przyjęty. Radykalni członkowie ziemstw 
nie są zadowoleni z tego projektu, gdyż 
wyklucza on od wyboru kobiety, nadto 
pozostawia kilka większych miast zu­
pełnie bez własnej reprezentacyi.

W  sierpniu ma się kongres zebrać 
raz jeszcze na nadzwyczajną sesyę. 
Obecnie uchwalił formalnie, aby w razie 
sunkeyonowania projektu Bułygina de­
legaci ziemstw utworzyli natychmiast 
partyę konstytucyjną.

Wolno obradować.
B erlin . Donoszą tu, źe władze 

moskiewskie otrzymały polecenie, aby 
w przyszłości nie stawiały trudności 
tego rodzaju zgromadzeniu, jak kon­
gresy ziemstw i t. p.

Z aburzen ia  w  M osk w ie .
Paryż. Dzienniki tutejsze zamiesz­

czają pogłoski, jakoby w Moskwie 
przyjść miało wczoraj do zajść bardzo 
burzliwych. Przez cały bowiem dzień 
telefon z Moskwą był zamknięty dla pu­
bliczności a używany tylko do rozmów 
urzędowych.

Sprawy towarzystw.
K osztow y. Baczność! W niedzielę 23 bm. 

o godz. 3 po południu odbędzie się wycieczka 
tutejszego Tow. gimn. Sokół na Wysoki Brzeg 
w Galicyi. Zpowtdu różnyeh ważnych spraw, 
które mamy do załatwienia, uprasza się sz&n. 
druhów o liczny udział.

Czołem! Wydział.
Ruda. Przyszłe posiedzenie Tow. kato­

lickich Młodzieńców odbędzie się w niedzielę, 
23 bm. o godz. 6 po południu na sali p. Hara­
zima. Ponieważ ważne sprawy przyjdą pod 
obrady, dlatego uprasza się członków o liczne 
przybycie. Goście mile widziani. Zarząd.

Sądną
jest delikatna, czysta tw arz, 
różowy, młodzieńczy w ygląd, 
biała, aksamitowa skóra i olśnie­
wająco piękna p łeć.

To wszystko wytwarza
mydło z mleka liliowego

z konikiem na lasce 
Bergm ann’a & Co. Radebetil
ze makiem ochronnym: „konik n& lasce"  
szt. 50 fen. w aptece miejskiej, 
apt. Ces. Wilhelma, O. Ktehler, 
E. Schulz, drog., Emil Heller, 
Emil Misera, D. Czwiklitzer 
w Katowicach, Wlad. Długie- 
wicz w Załężu, J. Chmielewski 
w Roździeniu.

Pomieszkania
o 2 pokoi i kuchni, I pokoju i kushni, jak i pojedyńcze pokoje 
w nowo wybudowanym domu przy ul icy B y t o m s k i e j  ubok 
parku są natychmiast do wynajęcia.

H . K ołod ziej, m istrz murarski 
S iem ian ow ice , ul. Parkowa.

B a c z n o ś ć ! B a c z n o ś ć !
N ow y d om  odpowiadający wszelkim wymaganiom z 12 

większemi i mniejszemi pomieszkaniami, wielkim podwórzem 
i ładnem ogrodem, w zdrowem i ładnem położeniu jest pod 
dogodnemi warunkami zaraz do sprzedania. Bliższ. wiad. udzieli

P a w e ł ś m iło w s k i ,  S ie m ia n o w ic e ,
! u lic a  K rótk a .
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arasch, Bytom G.S.
j  czwartkudo=  dnia 27-go lipca r. b.

j e d w a b n e ,  k t ó r e  w  p i e r w s z y c h  siwócSi d n i a c h  s e z o n o w e j  s p r z e d a ż y  u p r z ą t a j ą c e j  o f i a -  
r o w a n O | b y ty  j u ź  p i e r w s z e g o  d n ia  p o p o tu d n iu  w y p r z e d a n e .  P o n i e w a ż  z  s t r o n y  n a s z e j  S z a n o w n e j  K l ie n te l i  

o lb r z y m ie  z a p y t a n i a  b y ty ,  p o s t a r a l i ś m y  s i ę  Bf®W @ § w i e l k i  Z ^ p a S  m a t e r i i  j e d w a b n e j  s p r o w a ^ z t ó  

i p o l e c a m y  t a k o w y  n a  s o b o t n i  d n i a  2 2 » g O  i i p © ^ i

ilr

Tylko póki zapas starczy.

około 1000 metrów materyi jedwabnej £iberty czysty jedwab
najozdobniejsze i najtrwalsze Ma bSnzek

czarne, narynarskie. rolowe, jasne niebieskie, cremowe, białe i t. 8. . . . .  . . '7T " IcażDy metr

Około 200 metrów materyi jedwabnej
paileSto, czarne

najozdobniejsze i najtrwalsze dla bluzek i robów
caysfy jedwab, wartość sprzedaży 2,95 mk. teraz metr 1,48mk.

Około 300  metrów p o i t g i  tylko czarne 
wartość sprzedaży S i  fen. za metr, teraz metr jen.

prosimy zważać na następne ogłoszenia.
Bekanntmachung.

In der Privatklagesache des Redakteurs Johann Kowalczyk hier, Privat- 
kliigers, gegen den friiheren Redakteur Franz Labus aus Zalenze, Angeklagten, 
w ( gen Beleidigung hat das Konigliche Schbffengericht in Kattowitz am 
5. Oktober 1904 fur Recht erkannt:

Der Angeklagte friihere Redakteur Franz Labus aus Zalenze ist 
der bffentlichen Beleidigung des Redakteurs Johann Kowalczyk aus 
Kattowitz schuldig und wird deshalb zu einer Geldstrafe von einhundert- 
fiinfzig (t5o) Mark, im Unvermogensfalle zu dreissig (30) Tagen Haft 
verurteilt.

Die Kosten des Verfahrens fallen dem Angeklagten zur Last. Dem 
Beleidigten Kowalczyk wird die Befugniss zugesprochen, den entscheidenden 
Teił des Urteils einmal binnen 4 Wochen nach Zustellung einer Ausfer- 
tigung des rechtskrhftigen Urteils an ihn auf Kosten des Angeklagten im 
> Górnoślązak* offentlich bekannt zu machen.

Nowo otwarto! Ignacy Janik Nowo otwarto!
skład towarów kolonialnych i delikatesów 

Katowice, ul. H o lcego  nr.  0
poleca się Szanownej Publiczności przy zakupnach

towarów kolonialnych
= = = = =  i delikatesów

po następujących cenach:
Funt faryny 22 fen.
Funt cukru z g łow y  24 fen.
Funt cukru w kaw ałkach 25 fen. 
Funt cukru kryszta łow ego  26 fen. 
7« centnara m ąki żytn iej O 230 fen. 
Funt m ąki cesarsk iej 15 fen.
Funt m ąki pszennej 13 fen.
5 funtów  m ąki pszennej 60 fen.
Funt skrajnego m ydła palm . 21 fen. 
Funt m ydła tw ardego 22 fen.
Funt b ia łego  m ydła salm iak. 22 fen. 
5 funtów  blał. m ydła salm . 100 fen. 
Funt m ydła z ie lon ego  22 fen.

5 funtów  m ydła z ie lonego  
Funt m ączki ryżow ej (szkró- 

bek albo krochm al)
5 funtów  m ączki ryżow ej 
'/. kg  K aw y Franka 
*/» kg K aw y Franka 
Funt czekolady pod gwaran- 

cyą  czysta  
Funt kakao pod gw arancyą  

czysta  począw szy od 
Funt Palm ln
Funt czystego  sm alcu w ie­

przow ego

100 fen.

24 fen. 
115 fen. 
16 fen. 
13 fen.

75 fen.

100 fen. 
58 fen.

46 fen.
Aby umknąć różnych systemów dawania marek rabatowych, zwracam szanownej 

publiczności na to uwagę, źe ja  nietylko tak zwane artykulv zachęcające tanio sprze­
daję, ale że i wszystkie inne przedmioty są u mnie znacznie tańsze, przeto każdego 
odbiorcę rzetelnie i tanio obsłużę. Prosząc o łaskawe poparcie, kreślę się

■ wysokim szacunkiem

I g n a c y  JTaniJk*

Polecam:

twardy c u k ie r
funt za 23 fen.

drobny cukier (faryna)
funt za 22 fen.

g j o r  k a k a o  ~ w
funt za 1,20 ,

1,40, 1,60, 2 00 mk.
gwałtowaną czystą wanilia

c z e k o la d ę
funt za 60 fen.

r o s y j s k ą
h e r b a tą

funt 1,20, 1,60, 2,00, 2,40 
i 3,00 mk. 

uznaną wyborną

k a w ę  p a l o n ą
mieszankę według fachowej zasady 

funt za 0,60, 0,90, 
1,00, E,20, 1,40 i 1,60 mk.

August Zawischa
Królewska Hula

tera z  u lic a  C esarza  16.
Paiarnia kawy, 

pędzona silą e ektryczna.

K o s f
w znanych, dobrych gatunkach 
pod gwarancyą za każdą sztukę 

poleca
£mams@t Ęaszak

rtiikotów
sk ła d  żelaza im atery a łó w  budowlanych.

O b erża
w Skalm ierzycach przy gra­
nicy rosyjskiej jest z powodu 
choroby właściciela do sprze­
dania.

f. ^Tnczykovski, Ostrów
(Ostrowo Posen).

Znaleziono
zegarek .

Oszczędności i wkłady
przyjmujemy i płacimy: 

przy wypowiedzeniu kwartał nem 5 procent, 
„ „ półrocznem 5’/i „
„ „ całorocznem © „

od dnia złożenia pieniędzy, obliczając procenta i 
co pół roku. — Pewność zupełna l

| „Kujawski Bank P arcelacyjn f, E. G. e Ł E |
w Inow rocław iu (Inowrazlaw).

Z powodu sprowadzenia nowych maszyn w moim 
młynie parowym jestem w położeniu pp. gospodarzom

Właściciel niech się zgłosi do
Józefa Cholewy

w  K lntrachthucle nr. 20.

dostawić.

Młyn parowy Smolili;
K a to w ice , ul. Mikołowska 9.

flysunki i projekta = j {
1 fok wykonuje i

BflT za eenę przystępną
H. G a m b ie tz ,  architekt, Kroi. Huta

Tempelsfrasse 231.

Na sp rz e d a ż

m ł y n  parowy
nowo przebudowany w najlepszej okolicy Km. Poznańskiej 
z komunikacyą kolejową i wodną. Fabrykaty wyborowe i dob ^  
zaprowadzone, cena znacznie niżej taksy. Dla rodaka dale , 
idące ustępstwa. W  razie zamiaru utworzenia k o n s o r e y u  

służy się pomocą i radą. j
Łaskawe oferty pod lit. »Młyn Parowy* do a d m i n i s t r a c y *  

.Górnoślązaka*.

.Nalcla/lem i i i  .Górnoślązaka c. «n. wvd. z oer. odn. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach.



K o k  I V . Podatek. Nr. 166.

Pismo codzienne^ poświęcone sprawom ludu polskiegro na Śląsku.'
■■■ —  ...  1 1-1 • <

„ G ó r n o ś lą z a k 11
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R od zin a  ch rze-  
ś c la ń s k a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów 1 markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.
| I , .....: ' -  '---------- =---- “-----=----------4

5 I
P r z e z  lu d  —  d la  lu d u ! Ogł os zeni a:  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. P rzyjf 

kiJJkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — li 
Reklamy:  50 fen. od wiersza.

=  Telefon Nr. 1049. = R ed alicya , ek sp ed y cy a  i d ru karnia  znajdują się p rzy  Ij
u lic y  B e a ty  (B e a te str a sse )  nr. 16.

■.................  ■ ■ --------------  ■ ' — °

Kongres ziemstw w Moskwie.
Te same ziemstwa, których deputacya 

przez usta księcia Trubeckiego wezwała 
cara, na pamiętnem posłuchaniu w pa­
łacu zimowym, do zwołania przedstawi- 
ciestwa narodowego, zebrały się obecnie 
w Moskwie, aby przyłożyć 'skalpel kry­
tyczny do projektu Bułygina o »dumie 
narodowej*. Jak już z przebiegu pierw­
szych posiedzeń wynika, kongres ziemstw 
odrzuci cały projekt Bułygina, jako nie- 
odpowiadający intencyom narodu. .

Na widownię kongresu występują 
znani działacze konstytucyjni ze sfer 
inteligencyi rosyjskiej, a udział bierze 
200 osób. Prezydentem wybrano jedno­
myślnie hr. Heydena.

Prezydent moskiewskiego ziemstwa 
przedstawił kongresowi trudności, jakie 
władze czyniły kongresowi. Jak się po­
kazało, trudności te wynikły z pogło­
sek, źe kongres zamierza proklamować 
konstytucyę. Biuro kongresu złożyło 
zapewnienie, źe takiego zamiaru nie 
ma. Mimo iż generał-gubernator starał 
srę, aby kongresowi nie robiono tru ­
dności, zjawił się na wczorajszern posie­
dzeniu policmajster w towarzystwie 
urzędników policyjnych, którzy przy­
nieśli pisemne wezwanie władzy do 
zamknięcia posiedzenia i odczytali do- 
tyczącze ustawy i cyrkularze, na któ­
rych podstawie władze uważają kongres 
za nielegalny. Prezydent kongresu 
oświadczył, źe uważa zarządzenie wła­
dzy za nieprawne i z tego powodu nie 
czuje się w obowiązku uwzględnić to 
zarządzenie. W  końcu oświadczył, źe 
posiedzenia nie zamknie. Policmajster 
zażądał wymienienia nazwiska obecnych 
i wydania dokumentów. W odpowiedzi 
odezwały się głosy: »Notuj pan całą 
Rosyęl W  końcu udało się policyi spi­
sać protokół.

Po odejściu policyi rozpoczęły się 
bardzo ożywione rozprawy. Zaraz na

wstępie uchwalono energiczny protest 
przeciwko temu wtargnięciu policyi do 
domu prywatnego. — Kongres odbywa 
się bowiem w prywatnych salonach 
księcia Dołgorukiego.

Odrzucenie przez kongres projektu 
Bułygina uzasadniono tern, że census 
majątkowy i podział na klasy wyborcze 
odbierają reprezentacyi ludowej możność 
wyrażenia prawdziwej woli ludu. Biak 
gwarancyi osobistej wolności, nietykal­
ności członków reprezentacyi i fakt, źe 
kontrola władz przy wyborach ma być 
tego rodzaju, źe nie objawi się praw­
dziwa wola wyborców, oraz zupełne 
wykluczenie jawności posiedzeń, odbie­
rają projektowanej Dumie styczność z 
ludnością. Projekt zresztą przyznaje D u­
mie tylko głos doradczy, a nie przy­
znaje jej żadnej faktycznej kontroli nad 
władzami i rządem. Kongres wyraża 
zapatrywanie, że zastępcy ziemstw 
i miast powinni w jak największej ilości 
być w Dumie uwzględnieni.

M ap a  G ó rn eg o  Ś lą s k a  z uwzglę­
dnieniem stosunków językowych, granic 
powiatowych i kolei żelaznych przez 
k s . Jó ze fa  G re g o ra  z Tworkowa na­
być można w księgarni .Górnoślązaka*. 
Cena egzemplarza 20 fenigów z przy- 
syłką 23 fen.

Wiadomości potoczne.
Wielkopolska.

P o z n a ń . Trucicielkę Pelagię Pa- 
wlakową z Gołunia stracono w śr~dę, 
rano o godzinie 6 min. 25. Głośny 
był swego czasu proces Pawlakowej, 
która otruła swego męża i za to 
zoslała skazaną na śmierć. Parobek 
Kostencki i Magdalena Inda, którzy 
Pawlakowej pomagali, odnośnie wiedzieli

o zamiarze zbrodniczym, zostali skazani 
pierwszy na 3 lata więzienia, a druga 
na 4 lata domu karnego. Podczas, gdy 
ci dwaj przyjęli powyższy wyrok, zało­
żyła Pawlakowa rewizyę, którą sąd Rze­
szy jednak odrzucił. Następnie wysto­
sowała oskarżona prośbę do cesarza 
o ułaskawienie, ale bez skutku, gdyż 
cesarz prośby nie uwzględnił. Skazana 
była, gdy ją rano prowadzono na strace­
nie, spokojną i przygotowaną na śmierć. 
Dzień przedtem wieczorem pożegnała 
się z dziećmi. Podczas przeczytania 
wyroku i wezwania, aby przekonała się
0 własnoręcznym podpisie cesarza, za­
kryła skazana twarz rękami i cicho pła­
kała. Na śmierć przygotował ją ksiądz 
Wawrzyniak, który też pozostał przy 
nieszczęśliwej aż do końca. Smutnego 
aktu dokonał kat Schwietz z Wrocławia. 
Zwłoki straconej odwieziono na cmen­
tarz św. W ojciecha w 3 minuty po 
egzekucyi.

— Po 31 latach aresztowano jako 
dezertera kupca Augusta Pfaffa z Chi­
cago. Pfaff służył w roku 1874 w 47 
pułku piechoty w Strassburgu w Alzacyi
1 zbiegł do Ameryki, gdzie się dorobił 
majątku. Na początku ubiegłego mie­
siąca przybył do Niemiec w celu ure­
gulowania jakiegoś spadku. Tu zade- 
nuneyował go ktoś i natychmiast go 
aresztowano i przytransportowano do 
Poznania, gdyż 47 pułk obecnie tam za­
łoguje. Ponieważ jednak według prze­
pisów wojskowych kończy się obowią­
zkowa służba z 45 rokiem, a Pf. liczy 
już 52 lata, więc musiano go z więzienia 
wypuścić. Zapłacić musiał jednak 2co 
marek, na które go sąd wojenny skazał 
w roku 1874.

Kupiec
będzie zawsze w tej gazecie ogłaszał, 
przez którą ma najlepsze zyski. Obo­
wiązkiem jest więc każdego kupującego 
powiedzieć kupcowi, w której gazecie
polecenie jego wyczytał.

Jak pisać listy? s J 1 j s f d
wierający naukę o pisaniu listów, liczne 
wzory na listy prywatne i handlowe, na 
kwity, rewersy, świadectwa, plenipotent 
cye, kontrakty, weksle, cesye itd. z do-j 
datkiem znakomitych pisarzów. W  kart 
tonowej oprawie z rysunkiem na X okładce 
o 279 stronicach 2 mk., z przesyłką 2 m.1 
20 fen.

Zamawiać uprasza się pod adresem ‘i 
G ó rn o ś lą z a k , K a tto w itz  OS.

Sprawy Związku 
wzajemnej pomocy dla chrześc. 

robotników górnośląskich.

Jako następca byłego kasyera miej 
scowego w Bobrku p. Marcina Kru- 
szego, który się przesiedlił do Orzegowa, 
został za zgodą tamtejszych członkow 
mianowanym i zatwierdzonym na nowego 
kasyera miejscowego dla Bobrku p. Jan 
Prochassek, górnik tamże.

Dając to tak członkom jak i innym, 
robotnikom do wiadomości, prosimy 
pierwszych, żeby odtąd składki swe pła­
cili u p. Prochaska, a drugich, żeby się/ 
u niego na członków zgłaszali.

W niedzielę, dnia 30 lipca b. r. po 
południu o godz. 4 odbędzie się na salij 
oberżysty p. Hechta w Kochlowicach. 
zebranie robotników, na którem oma-j 
wiane będą sprawy robotnicze z chwili 
obecnej. W szystkich robotników z Kot 
chlowic, Radoszowa, By ko winy i Nowejj 
wsi zapraszamy, aby wzięli udział jak 
najliczniejszy i zainteresowali się sprawa 
swą robotniczą jak  najżywiej, gdy* 
chodzi o ich własny byt. — »Szczęś6 
Boże!*

ZARZĄD 
Związku wzajemnej pomocy 

dla chrześc. robotników górnośląskiej 
w Bytomiu.

W  zast.: Królik.

^ i __

M eble
k u p u je  P a n  zaw sze  ta n ie

i z n a lez ie  o lb rz y m i w y b ó r
jako też

to vary wyściełane, kanapy, zegarki, lustra, maszyny 
80 szycia, wózki Dziecięce

p rz y  w y g o d n y c h  w p ła ta c h  i o d p ła ta c h  
w  d o m u  z a k u p n a

Filip Glaser
Z a b r z e

ulica Hutnicza nr. I p rzys tanek  kolejki Koclimann.

Świeży k o ła c z  i k rep ie
p o le c a  w  k a żd y  targ

Edward R e s t e l ,  Katowice, ul. Gnmdmanna 34.

Reparacye zegarków
jak  najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 

mistrza, bez uczni i pomocników.
Mowę srebrna zegarki od 8 ,0 0  mk. poca.

E. F e y ,  zegarmistrz
B y to m , Backerstr. w pobliżu starego kościoła.

Najstarszy
i n a jw ię k s z y  d o tn  ek s- 
• o r to w y  c a łe j m o n a rc h ii  

u itr . w ę g ie  s k . to k z a -  
‘«ż. 1852 'w y s y ła  n a  Żą­

d an ie  w ie lk i ć p a n i k 
z tOoo i lu s t r a c y ? m ł Jtc*' 
g a r ó w ,  w y r o b ó w  j u ­
b i l e r s k i c h ,  t o w a r ó w  

z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a , in s t r u m e n t ó w  
m u z y c z n y c h  i  o p t y c z n y c h ,  d a r m o  

i o p ła t n ie .
F. P a m m , Krakau, ul. Zielona 3.

Zakład dentystyczny 
M a k s  W a h l ,  Z a b r z e

obok hotelu Central.
Dla robotn ików  zn iżo n e  cen y .

Instrumenta
muzyczne dla ork ies try ,  

harm onik i ,  sk rzypce ,  szela , 
i t. d.

jako też wszystkie do In­
s tru m e n tó w  n a leż ą ce  
p rze d m io ty  dostarcza i 

ma na składzie

Paweł Gmndmann
z W arszaw y  

Katowice, ul. Grundmanna 17.
Przy tej sposobności zwra­
cam uwagę na mój od i-go 
kwietnia rb. założony In­
stytut muzyki, w którym 
się przy małej zapłacie na 
wszelkich instrumentach 

lekcyi udziela.

Wielki
skład
strun.

Repara­
c je

tanio.

---------------------------------------------------------------- _  _ _  _  —  —  ^

Chce Pan wózek dziecięcy kupić, 
niech Pan odwiedzi najprzód mój skład!!

Tylko pierw szorzędne wyroby po cenach fabrycznych.
Odpłata dozwolona.

Własny w arsztat reparacyjny, przeto największa gwaraneya.

ffermann Qeutsch,
dom wysyłkowy rowerćw l wtak&w dziecięcych,

Telefon 1253. T ^ tO W lC S , Ul. ROCZtOWa 10. Telefon 1253,

P a w e ł  J L o t t e r
skład obuwia

ja ło w ic e , ni 6nin9mamia 34

Piękne zęby 
są ozdobą.

Ryszard Słnbing, dentysta
R ybnik , ul. Szeroka (Rreitestr.)

w nowym domu kupca L e sc h c z in e r’a .

j S z tu cz n e  zęb y  od 2,00 m k ., p lo m b y  od 1,00 m k . 
ri pocz. W y ry w a n ie  zębów  1,00 m k ., z a tru w a n ie  

n e rw ó w  1,00 m k.

L e czen ie  zupełn ie  b ez  bólu.
D obra ro b o ta . D ługa gw aran eya .
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Kto meble, lustra i tow ary w yściełane kupić zechce, niech się uda do 

Dorna mebli S d w a r d a  p ie t z k a ,  RtźDzień-Szopieaice przy moście ncu iny.
Tanie ceny. IHHT W ielki m a g a zy n  tru m ie n . “H ft Tanie ceny.
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Szanownej Publiczności M ikołow a i okolicy pozwalam sobie moją

odlewnię żelaza i fabrykę maszyn
maj uprzejmiej polecić. — p i^ “ R eparacye goep li, m łccarń  i pojedynczych  
c z ę śc f  m aszyn rolniczych. — D ostaw a  od lew u do budow li i handlu, 
jak słupy, blachy do p iecó w  kuchennych , tregrów  i w szelk ich  armatur. 

D obra r o b o ta  P u n k tu a ln a  w y sy łk a . T a n ie  cen y .

Walenty K ascha , odlewnia żelaza, M ikołów G. 8„ dv?;zL .

faw e ł ftallabtS, mistrz stolarski.
Katowice—Zawodzie. U

poleca swój ©

wielki skład mebli, luster, desek do firanek, ©
- T —                — .

sprzętów wyścielanych wszelkiego rodzaju,
oraz wózków dla dzieci do wyboru.
I wszelkich artykułów pogrzebowych 
-  0 0 0 0 0 0 3 0 3 0 0 3 0 0 ,

• Skład trumien
Stolarnia 1 tapicsrnia v donm.

Destybcya JR orltz  g f ih m
dawniej Ludwig Polak, K a t o w i c e ,  u!. Dworcowa 15

poleca na wesoła, chrzciny itd. ż y tn ió w fe ę , l ik ie r y ,  cjfsEerj wszystkie ga­
tunki w in  po zdumiewająco niskich cenach.

Opakowania i  butelki daje się bez zastaw u.

3 A. P in c z o w e a * , skład skory; 
Bytom ul. krakowska.

W szystk ie gatunki skóry, nieprze- j
makalne ubrania skórzane i z su-
kna żaglowego, sukna w oskow ane,

linoleum (skóra na podłogę).

i__
Resaga cylcorya jest najzdrowszą.

Do nowych budynków
poleca

wszelkie materyały budowlane
jak tregry, cement, gips, trzciną, gwoździe, 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi
i t. d.

—  N a jta ń sz e  c e n y .  ---------

S. ttrzesziuski dawniej f i Mj  3gel
Grundmańska Katowice ul. Grundmańska.

Choroby nóg
z wrzodami żył kurczowych, mokrei su­
che liszaje, opuchłe nogi i wszystkie 
inne choroby nóg ulecza się bez bólu 
i operacyi, bez leżenia w łóżku, po­

dług metody p. dr. med. Strahla. 
G odziny  p rz y ję c ia :

W dni powsz. od godz. 8—12 i 2—5. 
W niedziele „ „ 8—12.

Henryk: Hochheim 
lek arz-n a tu ra lista  

B y to m  G.-S., ul. Cesarza 6b.

Filia:
P iffip iti P in k u s*

Główny skład':
Zabrze,

uL N astęp cy  tro n u  —11—I nap rzec iw ko  k o śc io ła  kat.
S kład  w sze lk ieg o  rodza ju  sk ó r  w ie rz ch n ic h  

i n a  podeszw y, dalej
BQ T w s z e lk ie  a r ty k u ły  s z e w ie c k ie .

1 Skóry łu p a n e  n a  p an to fle . N ajniższe ceny .

%

WT pierwszorzę-
dne, wprost 

z fabryki dla prywatnych i 
handlarzy od mk. 65,— pocz.

Przybory do kół PKŻ” J .
około mk. 4,—, węże po­
wietrzne od mk. 2,SO pocz.

także 
przy

obcych wyrobach, prędko 
i tanio.

K a ta lo g i darmo i franko. 
Duisburger Fahr adfabrik 

„ S c h t » a 8 b e (( Akt.-Ges.
Duisburg-War.helmerort.

Założona 1896 r.

R eparacye

Tanie =  
czesk ie  pierze
jo fu n tó w : św ie io  

d a rte  mk. 8.—, 
lepsze io .—, b iałe 
fcw iapate d a rte  m, 

15.-—» 20.—, b fa 'e  ja k  śn ieg  kwa- 
p ia te  darte  mk. 25.—, 30.—.

W ysyłka p rzez zaliczkę franko . 
■wolne od cła. Zam iana lub zw ro t 
dozw olony je s t  zaw ynagrodzen iem  
kosztów  p rzesy łk i.
Benedikl Sachsel, Lobes 370,

o cz ta  r i l s e n ,  Czechy, B óhm en.

Zdrowie jest Ż S ."1*
Ażeby uniknąć chorób, jak 

reumatyzm, brak apetytu, zazię­
bienie, kaszel, chrypka, astma 
i t. d. zależy wszystko na 
URYNIE, którą ja bezpłatnie 
badam i chętnie porady darmo 
udzielam.

Dla rolników polecam wszel­
kie leki potrzebne w gospo­
darstwie " ip ®  dla bydła, koni, 
krów, świń itd. bo mam własne 
laboratoryum,

Zwracam uwagę na pisma 
dziękczynne, które już dawniej 
Otrzymywałem.

Staraniem mojem będzie 
Zawsze i w każdej chwili 
uprzejmie i rzetelnie Szanowną 
Publiczność obsłużyć. Proszę 
przeto między sąsiadami opo­
wiadać o mnie,

O łaskawe poparcie prosi
Bernard Pitsch,
drogerya, RACIBÓRZ, 

v* Wielkie Przedmieście 24.

Do budowania
polecam swój dobrze zaopatrzony skład 

belek żelaznych (tregrów), tektury 
na dachy (papy), tektury izolacyjnej, 
zam ków , obręczy, gw oździ, ankrów, 
pump, oraz trzciny na sufity, pieców  
każdego rodzaju, cem entu, gipsu  itd. 

po niskich cenach.

Emanuel Kozak, Mikołów,
skład żelaza i materyalów budowlanych.

Iłowo
otwarto!

Nowo
otwarto!

G atunek  1 
45 mk.

G atunek 6 
92 mk.

A. Birghan’a 
zaltład pogrzebowy najwiąkszego stylu

poleca przy zdarzających się przypadkach śmiertelnych swój 
wielki m agazyn  go to w y ch  tru m ie n  w każdej wielkości i po 

każdej cenie.
I c m p B d n e  p o g r z e b y

w wszelkich gatunkach i w rozmaiłem zestawieniu. 
Naprzykład:

Wyżłobiona trumna drzewiana jakiegokolwiek 
koloru z okuciem, śrubami, wyściełana, z po­
duszką z koronkami, wszystkie ubrania dla 
zmarłych jako też karawan i 4 tragarzów. 

Elegancka imit. trumna metalowa (bogato 
ozdobiona) wyściełana i z ładną poduszką, 
całkowite pierwszorzędne ubranie dla zmar­

łego, kołdra stepowana, katafalk, świeczniki z świecami, deko- 
racya rośliną, karawan i-szej klasy i 4 tragarzów. 

Trumny dziecięce od 1.25 mk. pocz., duże wyżłobione 
trumny z okuciem kompl. od 15 mk. pocz. (Własna fabrykacya 
trumien).

Moje imit. trumny metal, własnego wyrobu D. R. G. M. 
są przez konkurencyą niedoścignione i płacę temu 500 m k., 
kto mi coś przeciwnego udowodni.

"■ Pan się przeto zadziw i ......
gdy u mnie imit. trumnę metalową znalezie, za którą Pan przed 
chwilą gdzieindziej jeszcze przeszło raz tyle zapłacił. Dostawa 
wielkiej trumny bezpłatnie do domu żałoby. Gdzieindziej na 

Śląsk wysyłam pod gwarancyą punktualnej dostawy. 
Karawany dla dorosłych i małych przesyłam na żądanie 

zawsze punktualnie, chociaż trumna nie jest u mnie kupiona.
Odwiedzenie mojego składu trumień dozwolone, jakoteż 

udzielam chętnie w wypadkach śmierci porady i proszę w razie 
potrzeby o łaskawe poparcie.

A. Birghan’a zakład pogrzebowy
w  K rólew skiej H ucie, ____f$W ulica Cesarza 62 naprzeciw probostwa. TD®

Telefon 1204. Telefon 1204.

Farby, lakiery, pokosty, pędzle, bronze. 
Mydełka toaletowe i perfumy. 

Wielkanocne jajka z cukru. Czekoladę. Wina! 
medycynalne i eseneye do wódek. 

Cygara, papierosy, karty z widokami 
------------------- i powinszowania -------------

poleca

D rogerya pod Aniołem
B. D ługiewicz, Bogucice.

"V olecam  tylko najlepsze ..

maszyny do szycia
z znanych pierwszorzędnych fabryk, bardzo 
lekko i cicho szyjące. Nie mam żadnych 
mniej wartościowych maszyn bez firmy. 
Długoletnia gwaraneya. — Nauka, także 
i haftowania darmo. —- Miesięczne odpłaty 

dozwolone. ;

Maszyny do sztrykowanla i karbowania. darmo.
R ep a racy e  maszyn wszelkich systemów

d o b r z e  i ta n io .
Wszelkie przynależytości do maszyn na składzie.

W  razie potrzeby proszę mi donieść na karcie pocztowej.

£ .  Sollich,
u l .  JŁoJttna. obo le tarun zza siano.

Otrzymał Pan 
? ? już ? ?

mój najnowszy wspaniały

katalog?
Nie!! Napisz Pan zaraz po 
takowy, który Panu natychmiast 
za darmo i bezpłatnie przyślę 
i Pan się przekona, jak tanio 
Pan u mnie kupuje.

Kołowce ,,Wartko“
z pełną gwarancyą

!!68,50 mk.!!
Pokrycia 3,75 mk., węże 2,70 mk.

Hermann Beutsch,
w ysyłka row erów .

Katowice.
ul. P o cz to w a  10.

J f o w e  p i e r z e
darte i niedarte, także
g o to w e  p ierzy n y
po każdej cenie mam zawsze 
na składzie. — O d p łata  d o ­
z w o lo n a .

Maks Neumann
Katowice, ul. Grundmanna 3011 piętro.

Baczwośćf
Jedynie czysto polskie 

dwa interesy

Drogeryjne 
i kolonialne

Jana Bodeia
główny skład:

w Siemianowicach 
ul. Bytomska,

f ilia :
drogerya św. Barbary

w Laurahucie 
ulica Richtera

poleca wprawdzie nie za 
darmo, lecz po b a r d z o  
n izk ich  c e n a c h  przy 
odbiorze innych towarów 
za gotówkę
cukier twardy

funt 23 fen.
cukier .(faryna)

funt 2 2  fe n .
kawy bardzo dobre
funt 8 0 , IOO, 120 fe n .

i t. d, 
śliwki dobre 

funt 2 0  fe n . 
jabłka (płonki)

funt 40 fen. 
Presówka, długa, 

jasna i ciemna
po 95  fe n . za funt, 

jak również

wszystkie towary 
drogeryjne

jako to: fa rb y , p o k o st ,  
p ę d z le  i t .  d .

o W in a
w stołowe i dla chorych 

w  r ó ż n y c h
gatu n k ach  

i  b a r d z o  d o b re

0
1 m
o■a

<0
*W

c y g a r a ,

Jan JoDel

LPopierajcie swolcbl

a  ; —

P a w e ł  K n a p p ik ,  centralna hala mebli, Laur alrnta - Siemianowice
Najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna na meble, lustra i towary wyściełane.

Własny warsztat do wyściełania w domu. Dostawa wolna aż do mieszkania.
N akładem  i czcionkam i ^G órnoślązaka*, tp .  vryd. c  o g r. odp. w  K atow icach. — O dpow iedzialny  A nton i W olski w  K atow icach.


